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Wiadomość o Rutowsfin.
Do „Nowej Reformy* telegrafują z Wiednia:
P. Jan Fryling, syn redaktora „Kurjera Lwowskiego", Zygmunta Frylinga, 

przywiózł tu wczoraj z Bukaresztu następujący telegram, który bawiący tam dr. 
Marjan Linde otrzymał z Kijowa od wywiezionego do tego miasta prezydenta 
m. juwowa, dr. Tadeusza Rutowskiego, celem zakomunikowania go małżonce Jego, 
bawiącej na Semmeringu. Telegram ten opiewa:

„Bawię tutaj z oboma wiceprezydentami miasta Lwowa i mam się 
dobrze. Mam nadzieję, źe znowu zobaczymy się w lipcu. Jestem bardzo 
niespokojny, gdyż nie mam żadnych wiadomości. Telegrafuj za pośredni­
ctwem wielce szanownego dra Lindego pod adresem: Kijów, Palast-Hotel.

Pozdrowienia". R U T O W S K I .
(Telegram ten, którego autentyczność mógłby ktoś uważać za wątpliwą, nie budzi 

w nas podejrzeń—tern więcej, że jeden z członków naszej redakcji odebrał o l Jana Frylinga 
list z Bukaresztu, pisany 13. czerwca br. z dołączonym  adresem : Dr. M. L inie. Caiea Vi- 
ctoriei 60. Zaufanie z re sz ą  wzbudza nazwisko dr. Lindego, jak wiadomo Polaka, attache 
pr-.y konsulacie austro-w ęgieiskim  w Bukareszcie, b. wychowanka uniw ersytetu fryburskiego. 
W c ią ju  obecnej wojny oddał zacny ten człowiek duże u ługi rodak m, u ła tw iają : swojem 
pośrednictwem korespondencję ptimiędzy rozerwanem i w ojrą rodzin: m.. Korzy t .ł z j.-g 
grzeczności niejednokrotnie i prezydent Rutowski. P ry p .  Red.)

Z ROSJI.
CARSKI RESKRYPT.

W edług pioitrogrodzkiej agencji telegraficzn­
ie] reskrypt cara do prezydenta ministrów o- 
niewa: „Z w szystkich części ojczyzny dochodzą 
mnie głosy, świadczące o silnej woli narodu ro­
syjskiego poświęcenia swoich sił dziełu uzbro­
jenia wojska. Z tej narodowej jednomyślności 
czerpię niewzruszoną pewność promiennej przy­
szłości. Długo trw ająca w ojna w ym aga coTaz 
nowych natężeń siły. Pokonywając wzmożone 
trudności i staw iając czoło zmiennym przypad­
kom szczęścia wojennego, zechciejmy w  ser­
cach naszych utrwalić postanowienie prowa­
dzenia wojny przy Boskiej pomocy aż do zu­
pełnego tryumfu rosyjskiego wojska. Nieprzyja­
ciel będzie musiał być pobity, inaczej pokój jest 
niemożliwy. Silnie ufając w  niewyczerpane si­
ły Rosji, oczekuję, że rząd i publiczne urządze­
nia, przemysł rosyjski i w szyscy wierni syno­
wie ojczyzny bez różnicy przekonań i klasy. 
j)ędą solidarnie i jednomyślnie pracowali, aby 
zaspokoić potrzeby naszej dzielnej armji. Ten 
jedyny obecnie narodow y program powinien 
zjednoczyć w szystkie myśli i przyciągnąć ku 
sobie jedność niezwyciężalnej Rośli. S tw orzyw ­
szy dla omawiania spraw  aprowizacji specjalną 
komisję przy udziale członków Izb ustawodaw­
czych i zastępców przemysłu, uznaję następnie 
za potrzebne przyspieszenie terminu ponowne­
go otwarcia ciał ustawodawczych, aby usłyszeć 
głos ziemi rosyjskiej, a skorom postanowił pod­
jęcie obrad Dumy i Rady państwa najpóźniej w 
miesiącu sierpniu, powierzam mej radzie mini­
strów wypracowanie projektów ustaw, stających 
się koniecznemi z powodu czasu wojennego, 
stosownie do moich wskazówek."

WRZENIE W ROSJI.
.Natioinal-Zeitung" donosi z Petersburga: 

Nędza w Petersburgu wzmaga się, zw łaszcza od

czasu, gdy zaczęły grasować cholera, tyfus i 
czerwonka. Sprowadzono dla zwalczania chorób 
lekarzy z frontu, ale te siły lekarskie nie w y­
starczają. Jakie obszary objęła cholera poza 
stolicą, niewiadomo. Prasie niewołno o tern 
pisać.

Trudno określić nastrój ludności, pogrążo­
nej w  nędzy. Nie ulega wątpliwości, że wszędzie 
wzmaga się wrzenie. Ro'zruchy w  głębi kraju, 
gdzie policja jest za słaba, tłumi wojsko bez­
względnie.

Ludność nie w ierzy już urzędowym donie­
sieniom o zwycięstwach, przeciwnie na tle po­
w rotu  lekarzy i oficerów z frontu snuje fanta­
styczne domysły, mimo że oficerowie i lekarze 
owi z rozkazu w ładzy nic nie m ó w ią  o położe­
niu na placu boju. Rannych żołnierzy nie przy­
wozi się już do Petersburga

W  ostatnich dniach dzienniki petersburskie 
znowu przyniosły szereg wiadomości o śmierci 
oficerów floty wojennej. Wiadomości te budzą 
sensację w stolicy, gdyż sztab marynarki do­
tąd nic nie donosił o walkach z flotą niemiecką 
na Bałtyku. Rodziny „zmarłych n>agle“ ofice­
rów  milczą zapewne z rozkazu władz.

Z MCSKWY.
W sprawie pogromu Niemców w  Moskwie 

donosi „Svenska Tagebk", źe wojska moskiew­
skie nie chciały do tłumu strzelać i że musiano 
ściągnąć wojska z innych garnizonów. Jako 
skutek wypadków w Moskwie podają cofnięcie 
już postanowionego powołania II kategorii po­
spolitego ruszenia.

Duńskie gazety donoszą z Moskwy, że 
w  tamtejszych rozruchach straciło życie w ie­
le ludzi. W ostatnich trzech nocnych walkach 
padło więcej, niż 100 zabitych, między nimi je­
den pułkownik policji.

LIBERALNY MINISTER.
Nowy minister spraw  wewnętrzn. Szczer- 

batow w ezw ał przedstawicieli prasy i  zawia­

n i

tloinif Tdf, że przycłryfa sfę <fo myśli o konferen­
cji między ministrami spraw  w ewnętrznych i 
wojny, a przedstawicielarm prasy. Zaznaczył 
nadto swoją sympatię dla Dumy i  zapewnił, że 
Duma w  najbliższym czasie będzie zwołana. 
P ian a  liberalne w itają nowego ministra gorąco 
i w idzą w  jego wystąpieniu krok naprzód ku 
reformotii.

NAJWYŻSZA NARADA.
Fiotrogrodzka agencja telegraficzna przy­

nosi wiadomość że. w obecności samego cesa­
rza odbyła s*ę rada ministrów, w. której wzięli 
udział: Wódz naczelny Mikołaj Mikcłajewicz i 
szef jego sztabu generalnego Januszkiewicz, 
nadto prezydent ministrów, minister dworu, 
ministrowie komunikacji, rolnictwa, spraw  ze­
wnętrznych, finansów, handlu, spraw  w e­
wnętrznych i szef m inisterstwa wtojny G. A. J, 
Poliwanow.

EULOGJUSZ PODRÓŻUJE
W edług doniesień z Piotrognoriu, nade- 

szłych przez Kopenhagę, bi/skupowi Eulogjuszo- 
wi, który  objął rządy nad praw osław ną cer 
kwią w Galicy, polecono na razie przenieść się 
do Brodów. Obecnie dostał rozkaz przeniesie-) 
nia się do Żytomierza, przyczem kazano mu li-' 
czyć się z móżliwóśćią wyjazdu za jakiś czas 
do Kijowa.

EŹUM A W  ASTR ACHANIU.
Z Astrachania donoszą, że w osadach 

kirgizkich na wschód od Astra hania siedm.sa-ł 
ście miejscowości jest dotkniętych dżumą. 
Cztery podejrzane wy; adki zdarzyły się w sa­
mym Astraehaniu, dwa śm ertelne w Cary cy-! 
nie, a  cztery w Czarnym Jarze koło Astra­
chania.

Kronika wojenna.
BRAK AMUNICJI W WOJSKU ANGIELSKIEJ

Izba gmin przyjęła w  drugiem czytaniu bil; 
amunicyjny. Podczas dyskusji zabrał głos unio- 
nista Houston, który powiedział: Generał
French i armja od miesięcy przynaglały wciąż, 
o amunicję. - Lloyd George, zaaje się, jedyny 
wśród ministrów, ma odwagę powiedzieć na­
rodowi prawdę w  oczy. Brak dział i amunicji, 
jest niesłychanym skandalem. Małe zaintereso­
wanie kraju dla tych spraw  jest winą cenzora, 
który  w haniebny sposób zatajał prawdę. Mi­
nisterstw o wojny mniemało zapewne, że tę woj. 
nę będzie można tak ciągnąć, jak się ciągnęło 
wojnę z Boerami. Ale dziś sytuacja jest inna. 
Nigdy w  dziejach naszego kraju położenie nie 
było tak rozpaczliwe. Teraz m am y ministerstwo 
koalicyjne, ponieważ m inisterstwo w ojny za -’ 
wikłane w e w łasny biurokratyzm potknęło się
0 sprawę amunicji. Nowy rząd musi mówić całą,
1 pełną prawdę. Położenie dzisiejsze Anglji po 
11 miesiącach wojny jest krytyczne. Niem­
cy wcale nie wyglądają na to, żeby zostali na 
wschodzie pobici. Jeżeli im się uda Rosjan od­
pędzić, mogą w ysłać wojska na front zachodni, 
w yruszyć na Calais, stam tąd ciężkieml arm ata­
mi ostrzeliwać! Dover i Folkestone i pod osłoną 
tego ostrzeliwania spróbować albo ataku po 
wietrznego albo wtargnięcia do Anglji. Mówi
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s% źe J»s®a ffotic nas eahroni, J e  Galfioii jes aastrjadćej jest niezwykłe niski cenzus w y-Jpo ł. z gmachu gjm lazjum Fmaekefca Józef i
dowodeip. >» fiata może, a czego nie u- 
czynić.

kszta łcen i i taw jBfcacyj resyjaB-łi »wi • na Dwora c głó< rny.

NAPADY WOJFNNfi.
W Rzynde odnyła się dw ukrotna rada mi­

nistrów. Z doniesień dzienników można wy- 
wniogko ać, że rada ta  oo tyczyła rozflKC renia 
moDilzacji. oraz że omamiano na piej sytua- 
ęję dyplom tyczną w związau z położenie'*? 
w Libji i operacj mi w Da/danclach.

U  ŁOCHOM BRAK VĘOŁA,
„Yossische Ztg.“ donosi z Lulano- Brak 

■ wę; la na kolejach wło-fcich 7-Jeje się p*»y^ 
bierać c raz s ersze rozmiary, huch mm »*.- 
gów zosiame już w rajbli »ym Ożagw DA w szy- 
stkieli linjąch ograniczony. Pozatcm coraz głę- 
śoiejsze są obawy, że naiważnLjsza artei a sieci 
kolejowe) włoskiej, t. zw. kolej me yd on ik  i, 
wskiitjk położenia swego w puhlćżH wybrzeża 
narażen i bęu; ie na wielkie nieb'zpieczeństwo. 
Już pierwsze tu lę  ar n 1 tnie ppoczi bo. dł, - 
dowania przez flintę ausiro-węgiwraką jpraw ify 
v/ie:k fi zniszczenie w obręb e tej liagi.

CZFŚCIOWE ROZB-ROfENfr; PUMUNJI.
„B. Z. um M tfag“ d nosi z B u tares tu: 

iW ubiegli. śr._,dę odbyła się * da mmistrow, 
nu które i prezydent n rn b tró w , Brnóajiu, o- 
fw'adczył, że jest zdecydowany wszelkim ru ­
chom ulicz ym przeszkodzić. W skazał on przy 
komentowaniu rosyjskiej noty na to; żp roko- 
wenia potrz bowae będą je-zcze długiego cze- 
su. Z tego powodu postaw ł wniosek, aby część 

'artnij rozbroić i żołnierz un ud ielić ałuji?zycb 
u .'onów. Rada m nisirów  zgodziła się na ten 
wniosek.

Z widowni wojennej.
KOMUN.KAT PRASOWY 

z  dnia 8 lipca 1915 w południe.
ROSYJSKA W.DOWNIA WOjNY:

W Król. po^sk, na wschód od W isły toczą 
sie ciągłe walki. Liczne, gwałtowne rosyjskie 
ataki zostały krw aw o odparte. P ized  przema- 
gającemi silami nieprzyjaciela, które przeszły 
do kontrataku celem osłonięcia Lublina usłąpJy 
nasze wojska na w zgórza na północ od Kraśni­
ka po obu stronach szosy. Na zachód od Wi­
sły zdooylismy kilka rosyjskich czołowych po- 

. zycji. Nad Bugiem i we wschodniej Galicji sy­
tuacja niezmieniona. Nieprzyjacielskie ataki nad’ 
dolnym biegiem Złotej Lipy zostały odparte.

WŁOSKA WIDOWNL* WOJNY:
W  Gorycji podjęli Włosi wezora; znowu 

poszczególne ataki. Przeciw  przyczółkowi mo- 
stowemli w  Gorycji wysłali naw et do walki 
zmobilizowaną milicję. Nasze wojska odparły 
jak zawsze wszystkie nieprzyjacielskie ataki. 
Nad środkowym biegiem rzeki Isopzo i w rejo- 

.nie Karnii panuje spokój. Na granicy Karyntu 
’i Tyrolu odbywały się tylko walki artyleryjskie

POŁUDNIOWO-WSCHODNIA WIDOWNIA 
WOJNY:

Na pogranicznych wzgórzach na wschód 
od Trebini wznowiono znowu walkę nocą 7-go 
lipca przeciwko Czarrogórcom. — W obec te­
go, że ' kontratak Czarnogórców dnia 6. lipca 
nie ud,o usiłował nieprzyjaciel wznowić no­
cą atak. który jednak pud ogniem naszej pie­
choty i artylerji zupełnie został rozjrom iony, 
Teiaz pannie tam spokój. Na innych częściach 
grautey nie w ydarzyło się nic szczególnego.

7DARZŁN*A NA MORZU:
Jędną z naszych podwodnych łodzi ,,U “ 

torpedow ała dnia 7. lipca rankiem na półno­
cnym Adriatyku włoski pancernik typu Amaifi 
i zatopiła go.

Zastępca .„zefa sztabu generalnego 
FMp . v. Hofer,

f o t r b f a  a  F o r r s ia  ad m in istrasja .
(hnj Ądn.in;stracja rosyjska, od której nare­

szcie uwolniło się nasze miasto i prawie cały 
kraj, -jaje  dobrą sposobność do porównania jej 
z aaa ^ itwtnagą aastrjack Uderzający w ro- 
• r t J A .  aJiwfeliltrąęji w  przeciwieństwie do

ldisów1* admŁnłjtgaoyjnycfa. Objawia się to za  
ro’vn j  w  w aszych  jak i niższych Instant- trłi 
actmimstracySnych. — Podczas gdy u aac w  
namiestnictwie i w Wyc&iałc kra'owvm zasia­
dają prawnicy kraju, w rojyfol tetr .ge­
nerał-) Jberdai»rstwte“ neftdH na$wad«iitisz» 
funkie łodzie o poz’ornie wyfcsztatoema mniej 
niz średnim Podobnie te i uderza‘ącą byrta ró­
żnica w ar °r1 *m  a ponyczns efe w ła iz po- 
\  ratowyłh. W acbr«;tstr»(^l bosj jskH  ók«ro- 
CHfltauii nacztJłików powiatów' byii ładrfe 
nj4afązy się r  - J ’t  me&pdt ppć.ć co mtfw. - 
żej sa  ża, teriiKap, podczas -sLr
w admńMrftcji ansnf rk ld  rosy, doom-
cmkoip rn tB efattw  powŁrtfrąr o4pc .Jad ^ «_ 
i «ędnt3y kwurreo ttrm-i nam iestit^W a w  s tjro -  
stw- *1. S M  v dbcu m  toystensaefet rosy, * eh 
r»4atb- przy zetknięc^n się z tutejszym ustrojem 
adm nistracyjpym , ktonsmracjw w ^oł^w ałąca a  
przrtw ipóc; że i » w yp^d jr ,naboru** Gą- 

na którą R v^a«le ostrayS s*3lb|e apetsty , 
nśe iKugfoby byc m ow y o tnrzejęck całego <19- 
iołA.ił i aparatu Unłturafae g o przez! aSrjnfltetr*- 
cje Fosyjtrfcą, gdytż brakłoby jeł nr. to  s^. Dlate­
go tez w ładze rosyjskie z taką bęzwzgfędno- 
>;rą i ś łe p e r  zaEpamiętanfem starały się w szyst­
ko ntezczyć, bo czuty t e  „v*nowatrie“ swc  
mog^łyhy ugruntować tyłko i rzez zntszczen'e 
całej dotyohczasd wej kultury adnunistracyjne 
w  naszym Jcraju ; \v prowńrrżenre swoich p ry ­
mitywnych urządzeń, wła^cTwycłi państwom 
itultury niższei. Na szczęścre skończyło się na 
pięknych zamiarach.

P o d i t i ę l i ^ a n i e .
W ysokie poczucie patrjotyczne i szcze­

ra  mil ść bliźni ąo, okazana praez ludność 
wiejską Marcinkowic, gdzie m ąż m ó j, 
ś. p. W ładysław  Milko, kapitan Le­
gionów polskich, : pełniając obowiązek 
objw atela-Polaka, padł od kuli moikjew 
skiej, wzruszyła moją zbolałą duszę co 
głębi. Dozgonną wdzięczność mieć będę 
dla wszystkich tych czcigodnych Bra i- 
wfośeian, którzy z narażeniem w(łasr.;go 
życia za rai i zwł ki najdroższego mojego 
męża z pobojowiska i zł, żyli je wraz 
z wiernymi jego Towarzyszami broni do 
wspólnej mogiły. Niech Bóg błogosławi 
im za to, niechaj w nagrodę dożyją upra­
gnione! p r cz nas wszystkich chwili zisz­
cza nia się tych ideałów, za klóre k-w ią 
polską obficie zroszono niwy Marcinko­
wic i ca!ej niem al ziemi polskie'. Dzię­
kuję specjalnie Piotrowi Makowi, jako 
jednem u z pierwszych, kt rzy zajęli sjg 
grzebaniem zwłok, dz.ękuję też wszyst­
kim tym, którzy pam ięć m ojego ' Męża 
i jego Towarzyszy uczcili postawieniem 
j omniba na ich n;ogiJe, w gzezegó pości 
p r  ewiel. ks, W śc iś le  za poświęcenie po­
mnika. p. porucznik ^wi Tadeuszowi Gór­
skiemu i węgrzynowi za gorące słowa, 
wypowiedziane W czasie uroczy^t ści, 
oraz ws y tkim tym, którzy w tej uro­
czystości wzięli udział. To, co uczynili­
ście wszyscy d a  uczczenia pamięci mo­
jego najdroższego Męża, jest dla mnie 
balsamem kojącym w ciężkiej boleści. 
Bóg Wam zap*'ać za to!

Wiedeń, w czerwcu 1915 r.
B lanka d’Abancourt Wilkowa.

a w a a f m f j i H i  a B » a w a B W p a « a a p i  j

W I X A .
T e n e r t u a r  e a tru  m ia fa k ie g o ,

W  piątek  P. lipca „Pajace.1, opera w  2  aktach 
R L eorcavalla  i „Piękna ,G alatea‘ operetka w  1 a - 
kcic F . S o -ip p cg i.

W sobotę "10. Fpca „Hrab a Luksem ourg" op e­
retka w  3 aktach Lehara.

P oczątek  o  g o ćz . 7 w iecz.

W ym arsz L egjcn istów , którzy wyru­
szają ze Lwnw» odbędzie się d?is o godz, 3 po

Now. Uera w łcy  departaoientów. Korni- 
smz rządowy starosta G abowsj^ zarządź. * 
ustępujące &ulany w  tteiownicłwaef: dep&“- 
*affK ntów ma-nrwatu: Departament I. (dół i i 
Seansów) obisjł rad a  nm istr. D «  Vk? de 
Partunent fi mdcz df. Stra. P ia t o w i-  depar- 
.■ament HI. (^dB>śdstracy^no-bud -nnHczy) st. r. 
A bksanie OstrowpKi; d&mtameat IV. s t  t. 
Jwa Cbęcińsii; depariameatt V. *, i b. radca 
Fen* Ltadbtóski. departament 'H. (s mftahry i 
sznpasowyj radca Tadeusz r^dnlcze  amłci; de- 
rartrniwct ^TJ. radca Mjccz^sław Majewski; 
óer -'twwat VBŁ 'szkolny, wyznm. ywy j> tun-- 
Jwcjdny) radca TW!Kf,-JaT«* HoimoU; departr 
i i^ it  DT (sanitarny i targowy) st. radca Józc 
Zawistowski, a do jego »iowrotu ;ekxe*ai z Bo- 
recU, i'epartam-Mr X. (zasiŁd (Ha rodzin re- 
z*rwb - iw  i M » y  w i Ao "e) radca Józm 
Kwiatkowski; cteyłartas .̂emt XI. radca Jan Mar- 
cichoBwski Sekretaraem pre»y<Labym jest i>. 
Wfec SamH v

W edług jakiego kursu? Jn*nitqe w im- 
szom m ieście dobroczynna ins ytucia, której 
fibe zr«iie są pnbł ezncści pod na^wą m i, j- 
sG c ł tanich sklepów. Sklepy te  razyw ają ię 
t a n i e  chyba dlątego, rż pytającym, ozy za 
godziwą cenę dostaćby tam  czego nie można, 
odpowiads się w n ich . „ ta  n i e l “ Napiętno­
wania godny jest f kt, że prowianty, w k tó ­
re zaopatrzono te sklepy r.a czasów płoch, ej 
w owaee co pr darki prezydenta Rutowskiego. 

sprzedaje się ieraz po podwójnych cenach. I 
tak za cukier, który przed mie liacem jeszcze 
kasztował 36 kop. kilogram, Lzeba płaeić o- 
becnie 1‘ctO K. Ciekawiśmy, według jakiego to 
k jr.^n pieniężnego ?

ZasiiKi w u . mwe. Znaczna ilość osób u- 
prawnionych ustawow- do poboru zasiłków 
wojskowy d r  zgłasza się ao magistratu z zaża­
leniem te  odnośne arkusze płatnicze zagubiły, 
bądź /-ostały im one skradzione, lu t spalane, 
lub że arkusza płatniczego dotychczas nie o- 
trzym ały, mimo wjde^ionego zgłoszenia Cei- 
‘lem zapoaneżema ewentualnym nadużyriom 
orzy nastąpić mejącej w kiótce wypłacie zasił­
ków Drgpz pk. głów. kasę krajow ą we Lwowie 
pr*y pl, św  Ducha w szystkie osoby w  spra­
wach wyżej podanych w inny we własnym in­
teresie w  przeciągu tr zecf . dn, zgłosić się w  to­
w arzystw ie dwódh wia^ogodnych świadków w 
biurze zasiłków wojskowych

Aprowizacja. Posiedzenie w  spraw ach a- 
prowizacyjnych. zwołane przez kom isarza rzą­
dowego, starostę p. CraDowskiego, w  dniu 7 
bm., przyjęło do wiadomości uchwały, powzię­
te na posiedzeniu z dnia 5 bm. Wzięto również 
pod uwagę zatarg z kuchnią kolejową, k tóra o- 
trzym aw szy ou; p. namiestnika zasiłek 1000 ko­
ron, nie chce poddać się kontroli. Zaznaczyć 
wypada, że zarówno kuchniom, jak bursom i o- 
chronkon? wyznaczono opiekunów. Prow ianty, 
pozostałe pc zamknięrii kuchni przy ul. Za- 
marstynowskiej 1. 48, p-zekazano kuchni „Zje- 
dxiOczenię“, stow. Kobiet w  tymże domu. L>o- 
tychczasow i legitymacje, upowr żniające do 
bezpłatnego korzystania z kndhni m.ejskich, 
traćą ważność z d. 15 bm. Po nowe zgłaszać 
się należy dc opiekunów ubogich, legitymacje 
w ystaw iać będą po. prezesi komisji ubogich. 
Osoby, korzystające z zasiłków wojskowych 
lub pensji rządowych, nie mają praw a do' ubie­
gania sie o te legitymacje. Rozdawnictwo obia­
dów w kuchni przy pl. Bijczewskiego podwyż­
szono z 800 na 1.300 porcji dziennie. W miejsce 
wywiezionego radcy Włodzimirskiego w ybra­
ny został zastępcą prezesa komisji opiekunów 
ubogich p. Piotr Glazer. Przyjęte d'o wiadomo­
ści, że p. starosta Grabowski z  funduszu 20.000 
koron, uzyskanych od p. namiestnika w ypła­
cać będzie co tydzień na r ę «  P- Dulębianki 
kwotę do 2 000 koron na arebne wydatki ku­
chni, oraz na zakupno mięsa dla nich raz w  ty- 
godńm.

Na ęo s łę zd a ła  t f r y f a  m a i  y ira l ra ?
Z iawna znaliśmy wzniosłą p godę i wyrozu­
miałość lwowskiego policjanta Obecnie prze­
konywamy się, że lO m e ię c z n a  nieobecność 
W czaaie okupacji nie zmieniła w niezem jego 
arystOKratycznie-dobrolliwego sposoby
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ślenia. Wezwany wczoraj na rynku przez pa- 
ti ą, od której przekupka żądała ceny trzykro 
lnie przerastają ej taryfę, zamiast interwenio­
wać odpowiedzią?: ,Tn, jak pani za arogo, o 
naj i ani nie kupaja! • Na cóż w takich warun 
kach zda się tai-yfa m aksym alna?

A dm in istracja  podatków we Lwowie. 
I rezydjum krajowej dyrekcji Skarbu reaktyw o 
w a l . adm inistrację podatków we Lwowie i 
wzywa w z stkich we Lwowie obecnych urzę­
dników i funk- jonarjuszy adm nistracji podat­
ków i u a egzekucyjnego, aby się zgłosili 
bezwarunkowo w dniu 9 bm. celem obję ia 
urzędowania.

K o m ite t p a c y  obywatelskiej kob et 
wzywa swych członków na posiedzenie w dniu 
9 iip.cn (pi lek) o godz. 6 wieczór w salt Sc- 

oła .Macierzy.
K NO KOPERNIK. Program  od 9 do 1? 

iip a 1915. Zja> d Gesar, a  Franciszka Józefa 1. 
z Cesarzem W ilhelmem II. Woźnica. Moryc w 
;.ronie ru zinnerr. R tóra z dwóeh? Mężczyzna 
kobietą. Począ'e]r o godz. 4-tej, w sobotę, nie­
dziel i św ięta o 3-ciej popol.

Składki na fundusz im. T. Rutowskiego  
i.rzrSmuje fldm inistr. „Gazety W ieczornej11

tu  w mieście leg tymację, k tórą powinien 
mee zawsze przy sobie i okazad na żądanie 
trnanó ,v bezpieczeństwa.

Kto po ukończeniu tege przeglądu nie 
.yykaże gig taką legitymacją, zos ? le pociąg­
nięty do odpowiedzialności karnej, względnie 
wydalony bidzie z miasta. Duplikatów Jegity- 

acji wydawań się nie będzie; należy atem 
egityniacje najstaranniej przechowywać.

Niestosowanie się do typh przepisów, 
względnie f.iłszywe podanie dat w kartach 
m ldunkowycb Jub nadużycia z legitymacjami 
będą karanę aresztem  do dni 14 lub grzywną 
do 200 K, a  względnie weuie praw a wo.en- 
nego.

C. k. Dyrekcja Policji.
Lwów, dnie 7 Upca j.915.
C. k. Radca Rządu i Dyrektor Policji 

Dr, R elnlia ider.

Zamach w Nowym Jorku.
Zamachu na m iliardera nowojioiskiego Johna 

P. M orgara jak się zdaje, dokonano na tle poli- 
tycznem, jakkolwiek tegioż sprawcą. Niemiec, u- 
daje umysłowo chorego i podaje się za prof. u- 
ni wersy retu w  Ithaka. Twierdzi on’, że czyn ten 
popełnił jedynie na w yraźny rozkaz Boga. 
Prawdopodobniejsze jest przecież przypuszcze­
nie, że stało się to  skutkiem nienawiści, jaką po­
wzięli w ostatnim czasie Niemcy do Ameryka- 
?iów. Bezpośrednim motywem w ydaje się być 
to. że J. P. Morgan, był inicjatorem poży­
czki 100 milionowej dla Anglji i takiejże dla 
Francji. Obecnie pośredniczy! energicznie w  w y ­
robieniu nowej 100-milionowej pożyczki dla 
Anglii.

II. K. N,
Naczelny Komitet Narodowy, p fp w sd d  swe 

c^ynnośc za pas edniotwem swej delegacji, pod 
przewodnictwem posła dra Lisjewieza.

DEPARTAM ENT W UJSKOW Y przyj, 
muje zolo-zenia i udziela wszelkich informacji 
w sprawach, doiycząe.cli Legjojjów polskich. 
G dżiny urzędowe ód 10— 12 i od 3—h p© 
połud iu.

BIURO WYDAWNICZE ofrsymało 3
pojedynczej sprzedaży wydawnictwa N. K. N.
. Legionów.

• **
Wszystkie osoby, piagnąoe u i'c ić  pewne 

d tki z dawnych daklancji lub złożyć nowe, 
zechcą ła  kawie zgłaszać się do b iu ra  N. K. N.

godzinach urzędowych od 10— 12 rano i od 
4— 6 po poł.

B iura N. K. N. mieszczą =ię w machu 
miejskim nad Kaw arnią W iedeó-ką, plac św. 
Ducha 1. 3. (wejście migdzy odwacbem a Ka ■ 
w arnią Wied ).

•  •*
Ponieważ okazała się potrzeba utrzym y­

wania znacznej ilo ci zgłoszonych do Leg - 
nów, którzy pozbawieni rą  środków do życ:ą 
przed j rzybyciem na miejsce przeznaczenia 
do Piotrkowa — a fu dusz w na ten cel spe­
cjalnie nie posiadamy, zwracamy sig z gorącu 
nrośbą do PT. tmpeów i prz myslow ów, by 
raczyli łaskawie na ten cel sk a d a ć  pewne 
ofiary w naturze, w postaci cukru, herbaty, 
kawy itp. Wszelkie w tej mier.-e datki zgła- 
3 ać można w biur. e N. K. N. ( g : ach nau 
kaw iarnią wied.) pl. św. Ducha J. 3.

G dzi y urzędowe od 10— 12 rano i od 
3 —5 pupo?.

a a B B B B B B B B B S B B B B B B B B B B B M fe lM

M o w i e  M o ń .
VIII

Zachowaniem się w tej bitwie zniewolił 
sobie Roja zupełnie serca żołnierzy i w chwili 
najgroźniejszej, gdy każdy moment nieuwagi 
decydował o życiu lub śmierci, legjoniści z nie­
samowitym podziwem, zapomniawszy niemal o 
otaczającem ich piekle spoglądali na komen­
danta..

Oczy polskie, odwykłe od podobnych w i­
doków, chciwie piły piękno rycerskiego obrazu,

a fantazja snuła bogatą legendę, która odtąd to­
w arzyszyć już miała wsławionemu oaw agą i 
męstwem komendantowi.

W rodowodzie czynów Bolesława Roi od­
parcie nocnego ataku na Rafajłowę zajmuje ja­
sne i trwałe karty , świadczące już nietylko 0 
bitności i męstwie: w mroźną tę noc stycznio­
w ą komendant grupy, zastępujący z powodu/ 
choroby urlopowanego pułkownika Hallera, 
złożył dowody wybitnej umiejętności strategi­
cznej. Przeczuł bowiem i zręcznym manewrem 
oraz planowym rozkładem sił udaremnił pre­
cyzyjnie skombinowany atak moskiewski, za­
mieniwszy oczekiwany przez nieprzyjaciela, 
sukces w  ciężką porażkę i dotkliwe straty .

W  zwycięskim pochodzie ubiegłej kainpa-. 
nji karpackiej Roja zdobywął się na czyny, któ­
re hazardownością przedsięwzięcia przerażały 
często naw et jego najbliższe otoczenie, a zu­
pełnie dezarjen-towały nieprzyjaciela; umiał on 
— niby ezarodziejskiem zaklęciem — w naj 
dzikszym i głuchym zakątku zgromadzić nagle 
200 turmanek i wpakow awszy na wozy bata­
lion — znięnącka zaskoczyć nieprzyjaciela, 
który, choć może i uprzedzony o zbliżających 
się oddziałach Legionów, jednak nie liczył się 
z egzotycznym Roi sposobem transportowania 

' wojsk, i stawał wobec nieoczekiwanie i spie­
sznie przybyłego i w ypoczętego przeciwnika 

Ten rodzaj lokomocji oddaw ał potem od­
działom nieocenione usługi.

Na drodze swego pochodu Roja zdobył Sn- 
łotwinę, Markowę, górę 646, Zieloną, Nadwór- 
nę, (przy drugiem wkroczeniu) Źuraki i dwu­
krotnie Bofeorodczany, dzięki którym  w opo­
wieściach legionowych figuruje z przydomkiem 
„Roi bohorodczańskiego"

Pracow ity okres walk karpackich i buko­
wińskich Roja urozmaicił szeregiem braw uro­
wych ataków i świetnie pomyślanych planów, 
które krzyżując zamiary wroga, pęd'ziły w rę.ce, 
szczupłej stosunkowo gromadki Legjonów spo­
ro jeńca i m ateriału wojennego. Raporty bata­
lionu i oryginalne pokwitowania stacji odbior­
czych świadczą chwalebnie, że w  czasie ubie­
głych zimowych walk skromny zastęp 4-tego 
batalionu wżiąf do niewoli 582 żołnierzy i 4 o- 
ficerów, nie licząc mnogich ofiar, które nie o- 
stały się w walce z „czwartakam i" i bezwład­
nie zasłały pola krw aw ych bitew

W iara w  niezmożność Roi i jego zastępu 
była udziałem nietylko sfer legionowych. Ko­
mendy współoperujących w pobliżu sił austro- 
węgierskich, w idząc niezawodność jego ciosów 
i niezakwestjonowaną wyższość nad nieprzyja­
cielem darzyły  go zawsze dużem zaufaniem i 
uznaniem. W śród komendantów armii regular­
nej panowało o Roi przekonanie, że powiei zo­
nę mu zadanie, wypełni zawsze z najwyższem 
poświęceniem i umiejętnością, których złożył tak 
liczne dowody. Przejaw em  tego niezwykłego 
zaufania na zew nątrz było niejednokrotne po­
wierzenie Roji większych oddziałów, często na­
wet brygady austro-węgierskiej i podporządko­
wanie mu komendantów w równej randze, 
jakto pomiędzy innymi było z majorem uunze- 
rem w lutym przy zdobywaniu góry 646.

Dobitnym wyrazem  wysokiego uznania dla 
dzielności i militarnej wartości czw artego ba­
talionu i jego komendanta były słowa rozkazu 
dywizjonera gen. Krattky‘ego, który w  akcie 
Nr. O. P. 233/35 pisał dosłownie: „Major Roja 
hat iiber Hóhe óstlich Zielenica und Chrepetów 
im Riicken der feidlichen Aufstellung. anzugrei- 
fen. Die Aufgąbe dieser Seitenkolonnen ist 
schwierig, aber entsclieiJeind. Ich baue dabei ai^ 
die Umsicht der Komendanten und auf die Aus- 
dauer und Mut Ihrer bew ehrten Truppen-"

W tym samym duchu uznania i w iary  w  
dzielność zastępu Roi pisał komendant I. T. D. 
w rozkazie Nr. 135 z 5 lutego br.: „Der Mut der 
tapferen polnischen Legionistów hat sLch in der 
letzten Tagen neuerdings glanzeirrd bewShrt, ich 
danke Ihnen im Namen der heiligert Sache, ftir 
die w ir kampfen."

Jeżeli się weźmie pod uwagę żołnierską 
małomowność i zrozumiałą powściągliwość 
zawodow,ców w pochwałach dla ochotniczej 
formacji militarnej, po przeczytaniu powyższych, 
w  oryginale cytowanych słów, będzie się do-, 
piero miało możność urobienia sobie należytego'
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pojęcia o ■'ęromite i jasosci trudów pol skich, do­
konanych przez Legionistów podczas toczącej 
się w>iniy na oibcym terenie.

Trudów ty d , oi. jn y c h  i ważkich obos nią- 
u s t aszone? zastępu swych żołnierz?, był Bo­
lesław  Roja .magna pars" i jest rzecz;, pewną, 
że olbizyrma jego popnktrnoś,' w szeregach 
legionowych zairfanie w kołach wojskowych i 
prorni«rma legenda, tow arzysząca triu. nieodstęp­
nie we wszystkich bojowych opowieicia^h. są 
tyi«o odbicie, n pełnych sław y k art zapisanych 
pracowicie jego zasługą w  zaszczytnej służbie 
Sprawy.

Militarna talent i rrsasau ne apneamam ' i a- 
paratu w o^ssow ^gospodarraego szerok o- 
iw łerały mu drogę do ottenaczt.ii i aiwamsew. 
KułrtoiKia Legionów w  szczepem uznaniu jego 
zasług po b'tw ie nnołotkowskiej m anowała go 
majoiem, zaś na ukoronowanie trudćlw kam­
panii karpacki*,' dźwignęła go do godności puł­
kownik i i pow i, rzy ta  mu komendę czwartego 
pułku

Los sz cz ęś liw a  ziiuzył teraz w  ręce dziel­
nego dowódcy dziedzictwo czytiów i sław y 
znakomitego punoi Bogu ławskiego Dorycncza • 
sowe dzieje wojennej pracy  Roi każą w ierzy ł, 
że oddziały, którym bfdzie przewodził, pójdą 
jasmym szlakiem Zwycięstwa i pomnożą chwa­
lebną przeszłość „czwartaków". Rycerską 
nieugięrość, harf i bitność odrodzonego „tysiąca 
walecznych" gwarantują żelazna wola, szaleń­
cza odwaga i wybitne militarne zdolności w y­
próbowani go „czwariaicółw'‘ komendanta — 
Bolesława Roi Bohorcn! ozańskiego.

Nel-

Ofiarność.
Na Dom Itiw i-Iidów . Na rzecz  domu inwalidów  

.łm . dra T ad eu sza  R utow sk iego z łoży li w  prezydjuni 
M a jstra tu : U rzędnicy M agistratu lw o w sk ieg o  174 k. 
14 hal., 122 rb, 98 kop. . 1 markę 25 fei za ś  pp. 
Ludwik W łodek  i Józef Nawrocki 100 k Za te dary 
sk łada Prezydji m m iasta podziękow anie.

Nadto na pow yższy ce l z lozon o  29 k. 8) h i 6 
6 rb. 89 kop odebranych o a  p. P ep i F ieckerow ei i 
G eni B ołtuchów nej w  chw di, gdy niepraw nie zbiera- 
raly po ulicach m iasta datki na rzecz  rannych.

N a C z  rw t ny K rzyż z ło co n o  w  dalszym  ciągu  
W K. 20 kor., W ilhelm ow ie W angow ie 10 k., J. W. 
20  k„ Anieia O rzechow ska 100 k., Marja G ocko 10 
k., Zofia Póckh 1 kołdra 1 pouuszka, 5 sztuk bieli­
zny, 1 laska, M arylka 2 lask i, U szer Schapira 1 łó ż ­
ko, 1 koc, 3  szt. b ielizny, Maria F ink’ów na 1 poda  
szka, 1 szt. bielizny, ubranie, K azim ierz Borkowski
1 laska, Leonora Kulmowa 1 koc, 2 poduszki, 5 szt. 
p o śc ie li, Anton'na O suehow ska 1 koc; 7 szt. b ielizny,
2  n że  Ma; ja Buryś 2 sienniki, J. W. dw ie laski, A 
niela O rzechow sk a 6 łóżek  z  pościelą , 2  sto ły , 6 

'k rzese ł, A lojzy Skoczek  4 laski, Jakóbuwa B izanzo- 
w a 11 sztuk bielizny, Suw a 1 łóżku, H elena L iszka  
1 łóżk o  z m ateracem , Edmund K am ieniobródzki 1 
łóżk o , 1 sienhik , 1 poduszka, Eugenia Rudnicka 2 
łóżka, 2 koce, 14 szf. bielizny, Anna Klem ińska 2 
łóżka, 1 koc, 8 szt. bielizny, 18 szt. ban la ży , W rr- 
sztaty  szkulne w ul. Zam kniętej 36 szt. b ielizny, Ró­
ża Z umet 1 leżak, Marjar jaruszyński 3 laski, 1 
para kul, Julja M usselow a 1 1 łdra 1 poduszka, 1 

■jas’ek , 15 'z poście li, Gmina Dm ytruw ice 10 pod u­
szek , 29 sztuk  b ie lizn y , 36 szt. płótna, ju liu sz  P a­
w likow ski książki, J. M. w ygrany zakład w  kw ocie 1 
k 40 h

KRONIKA „EKON OM ISTY".
Zamknięcie budżetu, „W iener-Z titung" 

ogłasza rozporządzeni} cesarskie o zamknięć u 
rachunków za m k budżetowy 1914/15, dalej 
rozpur ąd eme cesarskie w ip  awie da szego 
pobierania podatków i opłai, jako też pokry­
wania potrzeb go podarki puistw ow ej na  czas 
od 1 1 pca tio 31 grudnia 1915 roku. „W iener 
Zeitung“ ogłasza rozporządzenie całego mini­
sterstw a w sprawie sporządzania bilansów pod­
czas wojny.

Spraw a żywnościowa w Budapeszcie. Sto­
lica W ęgier stale dąży do zajęcia miejsca naj­
szczęśliwszego pod względem api owizacyjnym 
miasta w  monarchii. W ubiegłym tygodniu zgo- 
dmie z zapowiedzą burmistrza w Budapeszcie 
Przestają mieszać do mąki pszennej kukuru- 
dzianą. Jednocześnie ilość mąki, przypadającą 
na głowę, powiększono z 20 na 30 dkg. W na­
stępnym tygodniu będzie także polepszoną mąka 
do pieczenia chleba. Ponieważ żniw;! dały tak 
dobry wynik, że ziarna będzie dość, caiy miej­
ski zapas mąki na rok będzie rozdzielony oczy­
wiście za pieniądze pomiędzy obywateli. Jedno­

cześnie grr.na budapeszteńska dla obniżenia cen 
ziemniaków i iarzyr uchwaliła sprzedaw ać je 
Pi zekopnioni po w łasnych cenach. Następnie 
zaś i ostawowże no urządzić miejską sprzedaż 
mięsa dła. zapobieżenia jego brakowi i wyzr sko- 
wi p'ibłączności przez rzeźnfkow.

Brak m ięsa  w  R osji. „Ruskoje Słów . 
donosi, że na posiedzeniu kongresu handlowe­
go w Moskwie powiedział przewodniczący, iż 
v stosunkn do zapotrzebowania przychodzi na 

larg tylko 50 procent mięsa. Powodem tego 
stanu jest iakt, że chłop rosyjski przeważnie 
rrrięra me jOdx. Obecnie zaś służy w wojsku 
i m ięso d wstaje.

OGŁOSZEHIA
D o r  s i e c z n ą  r o z r y w k ą  wakacyjną j< st nauka 
■ w  praktycznej S z T o l e  J ę z y k ó w ,  3-M aja l 7 
P rofesorow ie dyp lom ow ani z a  granicą.

| r z y jm ą  p r o f e s o r a  g i w n a i j a l r s g o .  Z gło­
szen ia  w Adm iristr. pod >Maf urzysta«.

r f o n *  i r w a t -  r z v  sta  ud ziela  lekcji gry na skrzyp  
c ic h  po 6 K m iesięczn ie . Z głoszen ie  listow ne!1 

Administr. „Gaz. W ieczornej11 pod .Skrzypek"

W  p e n s jo n a c ie  „G o n la n a * * , ul. B ielow sk icgo  
1 5, parter, są  pokoje m eblow ane zaraz tanio  

do w ynajęcia. — Lekcje francusk iego  i fortepianu na 
żądanie.

2 * a k ła d  t e c h n i c z n o -d e n t y s t y c z n y  K r a e m e -
■ ■  r a  obecnie  ul. K ochanow skiego 22, parter.

R z ą d  k o n c .  B i u r o  d ta  n p r a w  w o js k o w y c h ,
L w ów , Z yblik iew icza 27.

p o e i i u k i i j ę  p o ś iy c z k : 2 n n  K , gw arancja p e-  
BF Wna ,,Sam otna“ do „Gaz. W iecz.“.

O g ł o - z n r i e .  W ielka rozbiórka przy ul. Jagielloń­
skiej 1. 6. D o  nabycia różne m ateriały budow la­

ne, okna, Irzwi, blacha do krycia dachów , parkiety, 
piece kaflow e etc., drzew o opałow e. W iadom ość na 
m iejscu.

Po ś r e d n i c t w o  w  kupnie i sprzedaży „ A r g u c * * , |
Kopernika 22.

I n t e l ig e n t n a  p a n ie n k a  przyjmie posadę w skle  
pie, do kina lub t. p. M oże z ło ż y ć  kaucję. „W. f 

Z. 10“* .G a zeta  W ieczorna!.

Te c h n i k  d e n t y s t y c z n y ,  sp ecja lis ta  w  z ło c ie  
poszukuje posad y  liatychm .ast, za s^romnem  

w ynagrodzeniem , ż g io sz e n ia  w Admin. pod „Technik

P r z y j m ę  z a r a ł  bezpłatnie do praktyk, t. denty­
stycznej dw óch m łod zień ców  w  w ieku lat 15 do 

16. Dr. Wiktor, dentysta , nad „Avenue-‘.

^ 8 0 ) 1 3  w średnim  wieku, z  dobretni św ia d ec tw a -l  
mi, oszczęd n a , znająca się  na kuchni i na go-J  

sp odarstw ie , poszukuje m cjsca gospodyn i lub d o i  
w yręczen ia  pani. Z głoszen ia: ul. Janow ska 11, d o z o r - | 
ca w skaże. Zalówna.

K  -d i e t a  w śiednim  wieku z 12-!etnią d z iew czyn ­
ką poszukuje posady  g< spodyni na w ieś za u - |  

trzym anie. Z g łoszen ia  do „Gaz. W iecz." — K. T.

IoteF „ W a n d a 1* p o szu k u e  słu żącego . W ia .lo | 
m ość u portiera.

t u c h a r k a  z dobrem i św iadectw am i p o trzeb n a ,I 
k u), Zufji 42, 11. p. Z g łaszać  do 10-tej rano.

f u r m a n e k  do zw o żen ia  drzew a z W innik po­
trzebuje szp ita l p ow szechn y w e L w ow ie.

r u p ię  p o w ó z  w uob.-ym stanie. K ozarski, Śnia- 
k aeckich 9.

a p n o  gaszone, n iegaszone i karbolow e w ka­
żdej ilości, po cenach fabrycznych, po leca  g łó ­

wny skład wapna, ul, Z ielona 79.

r7 7 ę u b io n o  portfel z  gotów k ą p rzesz ło  500 k jr o n | 
»  i z ad iesem  poszk odow anego , w przecho izie  
z ul. Piekarskiej, Hoffmana dc szpita la  g a rn izon ow e­
go, następ nie  tram w ajem  do Kawiarni W iedeńskiej, 
" ie szo  na K azim ierzow ską do sk lepu Bali a sa  i tram­
w ajem  na G ródecką Znalazca otrzym a so w itą  na­
grodę.

Z A W I A D O M I E N I E .
P rzen iosłem  mój Zakład dentystyczny z  pasażu  

M lkolascha do przy leg łego  domu przy pl. Marjackim  
1. 7, 1. piętro. — W in d a  nad  k a w ia r n ią  „ A v en u e“. 

D r .  M I C H A Ł  W IK T O R , lekarz i dentysta.

Złoto ZZ karatow e i każdej próby; Ł ą c z n a  
(łut) 21\ » 20°, 18°, 14°, ka.at. ła iwo | 
płynący, nic tw orzy  porów  po roz- 

_ _ _ _ _  tupleniu ’ i j ( t»  na podniebienia 18® j 
karat, znakom ite do wycisnania sztaucow am a) 1 1 p.

poleca dla W r ch P anów  D e n t y s t ó w . 
E D M U N D  M A R J A N  k łE E R , j u b i l e r  , z ł o t n i k  | 

L w ó w ,  C h o r ą ż c z y z n y  7 .
JŁjjf Kupuje też  stare z ło to  i srebro. " S t t

S p r z e  la m  L o m p le t  „ G a z e t y  W ie c  z e r -  j  

Liejj“  i „ F o r m ir e j* *  za cza s cd  1 sierp- f
nia 1014 p o  koniec czerw ca 1915, z  niektórymi ;r - j 
tykułami i urywkamL skreślonym i przez, cenzut i  

rosyjską. W iadom ość w  godz. 5 —6. ul. Bem a' 2/;jj 
(Prow iantow a 2), parter dozorczyni w skaże.

M im o o g ó ln e 1 drożyzny, paczka z 10 arkuszam i pa­
pieru listow ego  i 10 kopert

V E N I !  V I 0 l! VICI!
k o-ztu je  ty lko  30 h.

Pap er ten, wyTobu fa w y k i S. W . N iem ojow sk iego  i 
Sp. jest do nabycia w  składach w łasnych przy ul. 
Akadem ickiej 1. 15 i w  Rynku (księgarnia S ey b rth a i 

ora* K c w szy stk i i nandiach papierowych. 
H urtowna sprzedaż w  fabryce przy ul. A st.yk ' '■ 0
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Z „Drukarni Polskiej", Lwóv', Choiążczyzna 31,


